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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Z a w ie rs z  m il im e tro w y  p rzed  
50 groszy, w  tekście  35 groszy, 
za tekstem  25 g r. O głoszen ia 
tab e la ryczne  50 proc. a św ią­
teczne 25 proc. d ro że j D robne  
og łoszen ia  po  5— 10 groszy za 

w y ra z . N a jm n ie j 1 zl.

P re n u m e ra ta  w y ­
nosi m ies ięczn ie

zł. 2.im
A dres  re d a k c ji i a d m in is tra c ji: 
P iłsud sk ieg o  N r. 8, te le fon  4-97, 
te le fo n  m ieszk. red a k to ra  6-92.
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PIJCIE TANIE, A DOBRE WÓDKI
Na składzie wina krajowe i zagraniczne. Sosnowiec, tel. 3-31 POSNYKIEWICZA.

— aurairiT im r "dwnun t w h h iw im * inimiif'iii'iii'iniiaiiii inuwu mu "i 11 'in iw itM M

* * mm
99

ś
i
i
#
i
t
is
f
izi
i
i

Bar-Dmcing „ZISCIS2E
Sosnowiec, Sadowa 3, tel. 2-30.

Z dniem dzisiejszym dla wygody Sz. Gości buiet 
wydaje od rana gorące przekąski po 50 gr.: bigos, 
Baki, cynadry z kaszą, kiełbasa z kapustą i t. p.

Wieczorem od godz. 7-ej

koncert pierwszorzędnego kwintety
pód dyrekcją  GORELIKA.

Dancing znakomitego solisty-tancena A. Lwowa.
CENY ZNIŻONE. KUCHNIA WYBOROWA.

Czy wągisl będzie droższy?
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WARSZAWA, 8.10. Między- 

m in is terjn ln a  kom isja  dla  
spraw węglowych, która w 
tych dniach powróciła do 
Warszawy po zakończeniu 
badań nad warunkami pro­
dukcji w zagłęb ach węglo­
wych, złożyła już swe wnio­
ski ministrowi przemysłu i 
handlu.

Komisja stwierdziła ciężki 
stan kopalni, wywołany zna- 
eznemi kosztami produkcji, 
których zyski óbecne nie po-

Akt niezwykłej tolerancji polskiej.
WILNO, 8.10. Działacz l i ­

tewski Paweł Karazja miał 
być, jako uciążliwy cudzo­
ziemiec, wydalony z granic 
Rzeczypospolitej * Do woje­
wody Raczkiewicza zwrócili 
się przedstawiciele wileń­
skich kół litewskich i demo­
kracji polskiej z przedsta­
wieniem, że rząd Waldema-

rasa niewątpliwie zaaresztu­
je Karazję, jako socjalde­
mokratę, z chwilą, gdy znaj­
dzie się na terytorjum Litwy.

Wojewoda zwrócił się w 
tej sprawie do władz cen­
tralnych, których upoważn e- 
nia cofnięto zakaz wydalenia 
Karazji.

Ujęcie szajki fałszerzy dolarów.
Fabrykowali je w domu przy ul. Sierakowskiej 4.

WARSZAWA, 8 10. W ręce 
władz bezpieezeńsiwa wpa­
dła szajka zawodowych fał­
szerzy dolarów'.

Szajka ta miała stały punkt 
zborny oraz specjalna pra­
cownię w mieszkaniu nieja­
kiej Szlufmanowej przy ul. 
Sierakowskiej 4 W mieszka­
niu tern schodzili się codzien­
nie tacy wybitni fachowcy, 
jak Mnszek Białecki, który 
przyjeżdżał tu codzieńz Wo­
łomina, dalej znani na bruku 
wileńskim zawodowcy Abram 
Fajtelson z uroczą kochanką

Sonią Szajn i Orman Orduch.
Po dłuższych obserwacjach 

policja wkroczyła do fabrycz­
ki ich przy ul. Sierakowskiej 
i wszystkich zastała przy 
gorliwej pracy. Nie ogląda­
jąc się na żadne konjunktury 
światowe szajka zmajstro­
wała sobie specjalną prasę 
i tak zwTanym systemem po­
wielania mnożyła sobie pie­
niążki w odcinkach po 50, 10 
i 5 dolarów. Pod prasą było 
włuśnie kilka takich sztuk.

Wszystkich fałszerzy are­
sztowano.

Wykrycia morderstwa po IG miesiącach.
Wyrodny syn zakopał zmasakrowane zwłoki ojca

P O Z N A N , 8.10. P o lic ja  p o ­
zn ań s ka  o tr z y m a ła  d o n ies ie ­
n ie , że  pod M ię d z y c h o d c e m  
le ż ą  za ko p an e  z w ło k i n ie ja ­
k ie g o  B u k o w s k ie g o ,— z a m o r­
d o w an eg o  p rze d  10 m ie s ią c a ­
m i p rze z  sw eg o  syna, 23 le t ­
n iego  S iaD is law a . M o rd e rc a  
z d ra d z ił się z  te m  pod w p ły -

krywają.
Trudno już dzisiaj przewi­

dzieć, czy ministerjum prze­
mysłu i handlu, po zapozna­
niu się z wnioskami komisji, 
zdecyduje przychylnie dla 
przemysłowców sprawę pod­
wyżki cen węgla—nie mniej 
jadnak z możliwością takiej 
podwyżki należy się liczyć.

Ostateczne rozstrzygnięcie 
tej sprawy przyniosą dni 
najbliższe.

wem alk (holu przed jednym 
ze swych znajomych.

Zaczęto w oznaczonem 
miejscu kopać i istotnie zna­
leziono przykryte peleryną 
zwłoki ś. p. Bukowskiego z 
głową okropnie zmasakrowa­
ną jakiemś tępem narzędziem

Mordercę aresztowano.

Pisma donosi; te...
—  100 w agonów  rocznie  

przemyca się tytoniu z Niem iec  
do Polski.

—  Em eryci ko le iow i nie do ­
staną jednorazowego zasiłku, 
gd ż naruszyłoby to ró w n o ­
wagę buażetowa.

—  W  Bukareszcie, w ykryto  
olbrzym ią akcję szpiegowską, 
prow adzoną na rzecz Rosji.

—  W ojska pólnocno-chińskie  
zostały doszczętnie rozbite. U -  
padku Pekinu należy oczeki­
wać w najbliższych dniach.

— M im o. że cała praw ie  
A n glia  cieszy się słoneczną 
pogodą, Londyn naw iedzony  
został wczoraj niebywale gęstą 
mgłą Mus a ro  skutkiem  tego 
przerw ać wszelką kom unikacię  
uliczną A erodrom  w  Croydon  
był tak pogrążony w  mgle, iż 
stał się kom pletnie n ie w id .ia l-  
nym. Przelatujące nad aerodro- 
mem samoloty, nie mcgąc lą ­
dować skuikiem  mgły w Croy­
don, mus ały lecieć dalei do 
Kenney i Biggin, gdzie p o w ie ­
trze było bardziej przejrzyste.

— W  dniach 15 do 17 b. m. 
odbędzie się w W arszaw ie  
zjazd filo logów , poświęcony  
spraw om  dydaktycznym , oraz 
om ów ieniu proiektu ustawy  
ustroju szkolnictwa.

—  Św iat polityczny polski 
oczekuje obrad rady naczelnej 
PP3. z w ielk iem  zainteresow a­
niem po w ykluczeniu z niej 
mmi tra Moraczewskiego. O 
brady raoy naczelnej m iały się 
odbyć 23 bm., zostały jednak  
odroczone do 6 i 7 listopada.

—  Katastrofalny tajfun na­
w iedził wyspę M indoro na po­
łudniow ym  wybrzeżu L u z o -. 
N a razie niem a bliższych w ia ­
domości, poniew aż telegraficzne

teleiomczne połączenia zo­
stały zerwane Według krążą­
cych pogłosek, wiele osób zgi­
nęło wskutek orkanu.

—  M in. sprawiedliw ości prze­
słało  do min pracy opinję w  
sp iaw ie  projektu rozporządze­
nia o sąaach pracy.

—  W  niedzielę dnia 9 b. m. 
odbędzie się w  W arszaw ie  u- 
roczyste otwarcie dla ruchu

mostu ks. Poniatow skiego w  o- 
becności reprezentantów  władz.

—  Manifestacje, urządzane  
przez endeków, przeciw w p ro ­
w adzeniu nauki języka ruskie­
go w  szkołach w ojew ództw  
wschodnich są zw ykłą  szopką. 
Sprawę językow ą za ła tw ił b. 
min. Stanisław G r bski, endek, 
lecz wówczas n ikt nie pro te­
stował.

Na wiecach „rodziców * skon­
statowano 2 awsze brak ro d zi­
ców. Krzyczą panny, kaw a le ­
row ie, ludzie bezdzietni i ro z ­
bujana młodzież, która nie 
z-iaie sobie sprawy z potrzeby  
i pożytku zriaiomości języka.

—  „13. Kur. Codz." donosi, 
że p St G rabski konferow ał 
w e Lw ow ie  z posłem żyd. 
Reichem i ośw iadczył mu. że 
endteja  z likw idu je  tront anty­
żydow ski, jeżeli żydzi przy 
nadchodzących wyborach nie 
będą wchodzić w porozum ie­
nie z żadnem ugrupowaniem .

—  W a lk a  z rządem  prow a­
dzona jest przez endecję coraz 
intensywniej przy pomocy szko  
dzących państwu kłam stw. 
„ K u r  er Zachodni" doniósł np., 
że min. skarbu Czechowicz po ­
dał się do dym isji w  zw iązku  
z rozbiciem  się rokow ań o po­
życzkę.

K łam stw a tego organ p rze ­
m ysłow ców me odw ołał.

Waloryzacja przedwojennych 
banknotów nemiecklch.

Z w iązek  w ierzycieli banku  
Rzeszy Niemieckie* kom unikuje  
redakcji „Głosu N aro d u *, że 
„org0mzacvina samopomoc* 
wypłacać bę izie od dnia I-go  
siycznia przyszłego roku po­
siadaczom przedwojennych ban­
knotów, niemieckich 10-procen- 
towe odszkodowanie, t. j. za 
1000 m arek przedwojennych —  
100 „Reichsm arck*. W yp ła ta  
dotyczyć będzie co miesiąc 
części pretensii przewartośc o- 
wanej na iO procent Zabiegi 
o wyższe przerachowanie są 
w  dalszym ciągu prowadzone.

Z pastucha— milionerem.
Do zatrudnionego u gospo­

darza Erom ana w Radziczu, 
pow. wyżyskiego, 76-łetniego

pastucha Juljana K łatta, zgło* 
sił się onegdaj s io s trzen ic  je ­
go z A m eryki, Edw ard  K iras t  
uw iadam iając go, że otrzym ał 
w  spadku po ,swym  zm arłym  
w  Am eryce synu 5 m iljonów  
dolarów . Kw ota ta przekazana  
zostćła na bank polski w  W a r­
szawie, jednak dotychczas nie 
została wypłacona z pow oda  
braku adresu spadkobiercy. 
Poniew aż wszelkie ogłoszenia  
w  prasie polskiej i zagranicz- 
nei nie dały żadnego w yniku , 
Kinast na w łasną rękę udał 
się do Polski i po k ilk u d n io ­
wych poszukiwaniach odnalazł 
swego w uja, którego zabrał do 
W arszaw y, celem przeprow a­
dzenia formalności, związanych  
z odbiorem  spadku.

G IEŁD A .
Warszawa 8.10

N oto w a n ia  urzędow e:
W arszaw a  doi. 8.91 
N o w y -J o rk  8.93 
L o n d y n  43.54 
P a ryż  35.13 
W ie d e ń  126.21 
P raga 26.50
S zw a jca rja  172.45 '
Ho land ja  358.70
D o i. W a r. p r. ob r. 8.91 s/4

T end en c ja : d la  L o n d y n u  m o c n ie j­
sza d la  resz ty  u trzym a n a .

AKCJE.
Warszawa, 8.10.

B a n k  D y s k o n to w y  133 00 
B a n k  P o lsk i 145 50— 147.50 
B an k  Z ach o d n i 25.00 
B an k  zw . sp. zar. 89.00 
E l. w  D ą b ro w ie  75.00 
S iła  i Ś w ia tło  101.00 
C u k ie r 5 00 —  5,16 
W y s o k a  124 00— 123.00 
W ę g ie l 98 00— 99.00 
C e g ie lsk i 43.50—44.00 
L ilp o p  32 00— 31,75— 32.25 
M o d rze jó w  8.95—8.90—9.00 
N o rb lin  215.00 
O s tro w ie ck ie  91 00 
P a ro w o zy  52.00 
R u dzk i 57 00
S ta ra chow ice  67.00—68.00 
U rsus 15.50 
Z a w ie rc ie  36.25 — 36.00 
Ż y ra rd ó w  18 00— 17.90 
B o rk o w s k i 3.35 
H abe rbusch  151.00 
S p iry tu s  27,50 

T endenc ja : m ocn ie jsza.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Poznań, 8.10,

Z y to  37,75— 38.75 
Pszen ica 46 50— 47.50 
Jęczm ień  p rz e m ia ło w y  33.00— 35.0( 
Jęczm ień  b ro w  40.00— 42.00 
O w ie s  32,00— 33.50 
M ąka ż y tn ia  70®'* 56.50— 58.00 
M ąka ż y tn ia  65°/o 58,00— 59.50 
M ąka pszenna 65°/0 72.50— 74.50 
Z ie m n ia k i ja d a ln e  6.35— 6 60 
Z ie m n ia k i fa b ry c z n e  16°/o 3 ?0— 5.5( 
G roch  p o ln y  45.00— 50.00 
G roch  V ic to r  ja  65.00— 85.00 
R zepak 56.00—62.00 
O trę b y  ż y tn ie  24,50— 25.50 
O trę b y  pszenne 23.50—24.50 

U sposob ien ie : m ocn ie jsze.
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Poskromienie Kowna.
Tolerancja rządu marszał­

ka Piłsudskiego wobec mniej­
szości narodowych, zamie­
szkujących państwo polskie, 
jest aż nadto znana, żeby ją 
na tem miejscu podkreślać. 
Nie wynika ©na jednak nigdy 
i wynikać nie będzie z po­
czucia jakiejkolwiek obawy, 
lecz podyktowana jest zasadą 
sprawiedliwości, demokracji 
i poszanowania tych trakta­
tów, które Polska podpisała.

Jeżeli chodzi o mniejszości 
litewskie na Wileńszczyźnie, 
to rząd kierował się jeszcze 
ponadto tradycyjnym senty­
mentem wobec litwinów, Ji- 
oząc na to, że młode pań­
stwo kowieńskie może nie- 
tylko z nami współpracować, 
ale także w razie niebezpie­
czeństwa liczyć na naszą po­
moc. Iatencyj tych rządy ko­
wieńskie dotychczas nie zro­
zumiały i biorąc naszą ży­
czliwość za wyraz słabości, 
poczęły coraz buńczuczniej 
sobie poczynać. Polityka szo­
winistów litewskich trzyma 
się jeszcze cięgle zasady, że 
gdy dwóch silnych z sobą 
rywalizuje, trzeci słabszy, 
może na tem tylko skorzy­
stać.

Metodę tą praktykował do 
niedawna Gdańsk ale ostat­
nia odpowiedź ligi narodów 
dała mu niedwuznacznie do 
poznania, że pieniaekie jego 
zapędy nie mogą być nadal 
tolerowane. Rząd Waldema- 
rasa nie wyciągnął jednak z 
tego faktu nauki dla sielie. 
Sądzi on, że porozumienie 
niemiecko-sowieckie przeciw 
Polsce, powinno Litwie ko­
wieńskiej dopomóc do osią­

gnięcia nierealnego zresztą 
c e lu —zajęcia Wilna. W tej 
myśli Waldemaras wyjeżdżał 
nawet do Berlina i musiał 
zapewne dostać wielkie obiet­
nice, skoro tak obcesowo za­
brał się do niszczenia pol­
skości w państwie kowień-

Y re t ia g  R am baud  i E. Piron.

Dramat w Bicetre
Powieść.

71.
— Mam.
— Użyjesz go?
— Naturalnie. Jeżeli po­

zwolę j*"j zostać samej, wte­
dy wszystko przepadło. Odtrą­
ci mnie na zawsze. Lepiej 
więc skończyć dzisiaj. Jak 
myślisz, mamo?

— Dobrze, idź i poskrom 
tę buntownicę.

XII.
Pokój Marceli położony był 

w prawem skrzydle pałacu i 
miał okno, wych >dzące na 
ogród, za którym rozciągał 
się lasek sosn >wy aż do mu- 
ru, otaczającego całą posia­
dłość. Małe drzwi w murze 
prowadziły na pole.

Wielkie okno tego pokoju, 
a raczej drzwi oszklone, o- 
twierały się na szeroki bal­
kon kamienny, otoczony kra­
tą żelazoą, pokrytą pnącemi 
się roślinami. Z balkonu roz­

skiem. Jednakże na sympa- 
tjach niemieckich nie wygrałyr 
dotąd ani sowiety, ani nawet 
niemiecka Austrja. I tak sa­
mo jak sowiety nie dostaną 
kredytów, jak Niemcy nie 
aostaną Wiednia, tak samo i 
Litwa kowieńska nie ujrzy 
nigdy Wilna. Wilno jest mia­
stem czysto polskiem a 2 proc. 
litwinów w tem mieście, a 
50,000 na całej Wileńszczyź­
nie nie daje najmniejszego 
powodu do tak wielkich ape­
tytów zaborczych. Zresztą 
Polska Wilna za żadną cenę 
nie odda, choćby po stronie 
Litwy stanęła cała germań­
ska potęga,

Że się Polska ani maleń­
kiego Kowna, ani wielkiego 
Berlina nie boi i bać nie my­
śli, świadczą o tem zarzą­
dzenia odwetowe, które rząd 
wobec niepoczytalnych wy­
bryków Waldemarasa musiał 
poczynić. Jeżeli to nie po­
może, mamy jeszcze cały 
szereg innych środków lak 
na naszym, jakoteż i na mię­
dzynarodowym terenie, które 
prędzej czy później przeko­
nają litewskich szowinistów 
o ich bezsilności.

Nieposkromiona zarozumia­
łość Waldemarasa mogłaby 
nawet być skończonym te­
matem do operetki, gdyby 
nie to, że on jest w tym wy­
padku kundlem Berlina i nie­
mieckiego rewanżu. Liga na­
rodów nigdy nie brała po­

ważnie megaiomanji litew­
skiej, ale takie lekceważenie 
może się stać w przyszłości 
nowem Serajevrem i dlatego 
Polska będzie musiała zwró­
cić uwagę rady ligi na nie­
odpowiednie ekstrawagancje 
niemieckiego eksponenta w 
Kownie.

Represje przeciw mniej­
szości polskiej na Litwie ma­
ją na celu wywołanie jakie­
gokolwiek konfliktu nad brze­
gami Bałtyku. Na tę, fakty 
musi liga zwrócić uwagę i 
zrobić porządek, jeżeli dekla­
racja pokojowa, uchwalona 
niedawno w Genewie^'nie ma 
zostać frazesem. Łączność 
między poczynaniami Hinden- 
burga a prowokacją Walde­
marasa jeszcze nigdy nie 
była tak widoczną, jak obec­
nie.

Niemcy dążą do terytorjal- 
nego połączenia się z sowie­
tami i do tego celu używają 
Litwy kowieńskiej. Kowno 
jest kuźnią, gdzie się reali­
zuje osławiony traktat w Ra- 
pallo.

Polska ograniczy się na 
razie do samoobrony i spro­
wokować się nie da. Ale 
sprawa litewska musi być 
wyprowadzona na czystą wo­
dę i państwa zachodnie nie­
wątpliwie przyczynią się do 
tego, aby to gniazdo intryg, 
jakie so b ie  uwili w Kownie 
autorowie traktatu w Rapallo, 
zostało wytępione.

W interesie ogólno-europej- 
skiego pokoju Kowno musi 
być poskromione. I. K.

wem zapaliła się benzyna a, 
wskutek polania wodą przez 
nadbieglych włościan, pło­
mienie rozeszły się i objęły 
karoserję auta półciężarowe- 
go, które spłonęło doszczęt­
nie wraz, ze znajdującemi 
się na niem rzeczami i forte­
pianem. Auto osobowe rów­
nież uległo częściowemu 
zniszczeniu i popaleniu, z po- 
śrud jadących zaś pasażerów 
dwie kobiety zostały lekko 
poranione i poparzone, nato-

cię. Czyż potrzebuję ci przy- 
pomiuać, że jestem u siebie, 
zarówao jak i ty jesteś w 
swym domu?

— Więc mamy znowu roz­
począć scenę poprzednią?

— Nie, nie uczynisz tego, 
a zresztą mnie dziś nie po­
wtórzy się wypadek taki, jak 
wtedy. Zwracam się do twe­
go rozsądku, Marcelo, nie 
odtrącaj mnie po raz wtóry.

Mircela, nie słuchając go 
dłużej, podbiegła do drzwi, 
by je otworzyć, lecz Fabjan 
powtórnie zagrodził jej drogę.

— Nie otworzysz i nie wyj­
dziesz stąd—oświadczył to­
nem stanowczym. — Musisz 
mię wysłuchać Marcelo, ty 
nie wiesz, ile boleści spra- 
wia mi twoja wzgarda. Ulituj 
się nademuą.

— Nie zasługujesz pan na 
litość. Wdarłeś s i ę  tutaj, jak 
złodziej, wię *. ratuję się, lub 
wypędzam cię. Wybieraj pan 
jedno z dwojga.

— Nie chcę wybierać. Je ­
steś zbvt piękną, bym miał 
pozwolić ci uciec, a za sza­
lenie cię kocham, bym sam 
się oddalił. Pozostanę więc 
z tobą, moją żoną ukochaną, 
by ci powtarzać, że cię ko­
cham...

miast trzecia, 70 letnia sta­
ruszka, doznała tak silnego 
wstrząsu, że w stanie bezna­
dziejnym odwieziono ją do 
szpitala. Również lekko po- 
szwankowany został szofer 
auta półciężarowego.

Zniszczone samochody za­
bezpieczono na raiejsou, 
gdzie przeprowadzali już ba­
dania p. komisarz Wertz c -  
raz rzeczoznawca inż. Fray- 
godzki.

I mówiąc te słową, Fabjan 
z rozwartemi ramionami i o- 
czyma iskrząeemi podchodził 
do Marceli.

Wtedy zrozpaczona kobieta 
rzuciła się do okna, otworzy­
ła je i stanąwszy u balustra­
dy balkonu, zawołała tonem 
stanowczym:

— Jeżeli pan uczynisz choć 
krok jeden, rzucę się z tego 
balkonu!

Gdy stała tak w postawie 
energicznej, z nieco odchy­
loną w tył głową, drżącemi 
nozdrzami i wzrokiem pioru­
nującym, w białym peignoi- 
rze, wyrnźnie odcinającym 
jej postać na tle nocy ciem­
nej, wydała się Fabjauowi 
eudowaie piękną.

Wpatrywał się w nią z 
zachwytem, wstrzymał się 
jednak wobec tego gestu rę ­
ki, wskazującego przepaść 
pod jej nogami, i pogróżki 
samobójstwa. Przytem widział 
na jej twarzy tak niezłomne 
postanowienie, iż na chwilę 
nie wątpił, że po tej groźbie, 
zdolna będzie odważyć się 
na czyn.

(c. d. n.)

W ub. czwartek o godz. 
10 ej r. we wsi Pocześnie na 
skręcie tuż przed urzędem 
gminnym wydarzyła się stra­
szna ka’astrofa samochodo­
wa. — Oto dwa auta: półcię- 
żarowe „Chevrolet" Nr. 816 
łódzkiej firmy „Tkacz“ oraz 
osobowe, z Bielska z pasaże­
rami do Częstochowy na Ja-

taczał się wspaniały widok 
na okolicę.

— Wszak to nie ten sam 
pokój, Joanno? — zapytała 
Marcela, wszedłszy do niego. 
—Tamten był od frontu.

— Rzeczywiście, wyzna­
czono pani pokój inny.

— To dobrze. A twój obok?
— Tak, tylko po drugiej 

stronie korytarza. Gdy będę 
potrzebną, niech pani po­
ciągnie za ten sznurek od 
dzwonka.

— Dobrze. Rozbierz mię 
teraz Jestem utrudzona. Mało 
spałam nocy zeszłej, a zdaje 
mi się, że i tej spać nie będę.

— Niedobrze pani robi i/ 
niepotrzebnie się irytuje. 
Może pan Fabjan nie jest 
taki, jak pani sądzi..

— Nie wtrącaj się w to — 
odrzekła Marcela sucho. — 
A teraz podaj mi peignoir i 
odejdź.

Po odejściu pokojowej Mar­
cela zamknęła za nią drzwi, 
wstrząsnęła niemi i położyła 
klucz na stoliku obok łóżka. 
Następnie siadła na fotelu 
przy oknie, z twarzą zwróco­
ną na ogród.

Stojąca na kominku lampa 
oświetlała pokój.

Marcela, zamyślona o swym

Czaty na uwodziciela żony.
zoczen i w nienawistnym uścisku, dwaj rywaie stoczyli sic  

z 2 - p  piętra na parter.
wejściem do mieszkania u- 
rzędnika.

Dopiero o godzinie 16 ej 
rano zazgrzytał klucz w zam­
ku. We drzwiach ukazała 
się pani Z of ja

w tow arzystw ie amanta.
— Ha! Mam cię! — krzyk­

nął małżonek.
Skoczył ku rywalowi, po­

walił na podłogę, następnie 
omotał mu szyję szalikiem i 
zaczął dusić.

Pan Romuald, czując się 
wdnnym, początkowo biernie 
poddawał się tej operacji. 
Ale skoro sobie przypomniał 
że wraz z życiom mógłby 
stracić

Straszna katastrofa pod Częstochową.
Dwa auta w pędzie wpadły na siebie.

sną Górę, jadąc w przeciw­
nych kierunkach, wpadły na 
siebie na wspomnianym za­
kręcie. Zaznaczyć należy, że 
auto półeiężarowe jechało 
po niewłaściwej stronie, auto 
zaś osobowe pędziło z nad­
mierną szybkością.

Skutki zderzenia były stra­
szne. W aucie półciężaro-

Zamieszkała w Warszawie 
przy ulicy Tamka pani Zofja 
S. rzekła w ubiegłą środę do 
męża:

— Idę na noc do ciotki.
Ponieważ przed wyjściem

ubierała się wyjątkowo sta­
rannie, małżonek zwrócił na 
to uwagę i pomyślał:

—  Oho! Coś w tem jest!
A gdy żona o godz. 10-ej 

wieczorem opuściła mieszka­
nie, poszedł za nią krok w 
krok i zawędrował na ulicę 
Szczyglą nr 6.

Pani Zofja weszła do jed ­
nego z domów, zadzwoniła i 
padła w ramiona

eleganckiego b lo -ty n a .
— Więc to ma być chora 

ciotka! — jęknął małżonek. 
Pokonferowawszy z dozorcą, 
dowiedział się wstrząsają­
cych szczegółów. Jak się o- 
k a z a ł o ,  pani Zofja dość czę­
sto odwiedzała w tym domu 
młodego pracownika magi­
stratu, pana Romualda Ruciń- 
skiega.

Rozgoryczony mąż posta­
nowił

załatwić sprawę
po dżentelmeńsku. Udał się 
do domu na spoczynek, a 
skoro świt znów znalazł się 
w klatce schodowej przed

dobrą p osad ę
magistracką, wvprężył mu 
skuły, kopnął przeciwnika w 
brzuch i po chwili stoczył 
się wraz z nim z drugiego 
piętra na parter.

Odgłosy walki zaalarmo­
wały przechodzącego ulioą

funkcjonariusza  policji,
który rozłączył zapaśników, 
uspokoił zapłakaną mężatkę 
i wylegitymował uczestników 
zajścia.

Pojedynku nie będzie, ale 
poszkodowany małżonek po­
przysiągł, że spuści bałamu­
towi lanie.

Czy jesteś czloiei L 0. P. P.P
smutnym losie, siedziała tak 
kilkanaście minut, gdy wtem 
usłyszała szmer za drzwiami. 
Zaniepokojona, zwróciła się 
ku Dim.

— K t o  t a m ?  Czy to ty 
Joanno?

Nikt nia odpowiedział, lecz 
w tejże chwili dał się słyszeć 
skrzyp obracanego w aamku 
klucza, otworzyły się drzwi 
i ubrany elegancko Fabjan 
stanął w progu.

Marcela zerwała się z fo­
tela i chciała oodbiedz do 
dzwonka, lecz Fabjan zagro­
dził jej drogę.

— Pan tutaj! — zawołała 
przestraszona.

Fabjan, trzymając w ręku 
kapelusz, ukłonił się grzecz­
nie i rzekł:

— Myślałem, że było moim 
obowiązkiem przybyć dla zło­
żenia pani mych hołdów i 
dowodów przywiązania. Mam 
nadzieję, że pani nie wytłó- 
maczy sobie mylnie mego 
postępku i zechce mnie przy­
jąć chętnie.

— Mylisz się pan—odrzekła 
Marcela.—Aaim wzywała pa­
na, anim pozwalała wejść. 
Proszę pana odejść.

— Nie wymagaj tego ode- 
mnie, droga Marcelo, błagam
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Kontrola naczyń nocnych w  sypialni.
Zbytnia gorliwość policji.

Do redakc ji  naszej przyby­
ła pani M . zam ieszkała  w 
Sosnowcu przy ul. N tw opo- 
gońskiej Nr. 12 i opow iedzia­
ła  nam, powołułąc się na 
szereg  świadków, fakt na- 

1 s tępujący:
„W d. 7 b. m. około godz. 

2 po południa podlewałam w 
m ieszkaniu swem na 1-em 
p ię trze  kw iatki. Okno poko­
ju tego  wychodzi na og ró ­
dek, a  na parte rze  pod tym 
pokojem m ieści się moja 
kuchnia. Choćby w ięc naw et 
w oda p rze la ła  s ię  z doniczki, 
nikomubym tem krzywdy, 
ani przykrości nie w yrządziła 

..Zaledwie ukończy łam  pod- 
' lewanie, gdy do pokoju wszedł 

p rzodow nik  w asystencji po­
s te runkow ego  i zw rócił się 
do mnie z zapytaniem:

— Czem pani podlew a 
kw iatki?

O dparłam , że dzbankiem  i 
pokazałam  mu go na tych­
miast. Na to  p. przodownik:

KRONIKI.
KALENDARZYK.

Paid

9
Niedzi«1a

D ziś: Dyomizego B.W. 
Jutro; Franciszka B, 

W sch ód  słońca 5.49. 
Z achód .  4.57

— A n i e p r a w d a ,  bo 
noc  . . .  nem naczyniem!

Z detonow ana podobnem 
posądzeniem w prowadziłam  
p rzedstaw ic ie la  porządku  do 
sypialni i pokazałam mu owe 
naczynia, n ie ruszane jeszcze 
po nocnem użyciu. Nie po­
mogło to jednak  i mimo 
wszystko, mimo zapew nień 
służącej i gospodarza, p. 
przodow nik  w yp isa ł mandat 
k a rn y  na 3  złote, które dla 
św iętego spokoju zapłaci­
łam, ale jednocześnie  chcę 
zapytać, co to wszystko ma 
znaczyć? Czy policja ma 
praw o w k raczan ia  i sp raw ­
dzania zaw artości naczyń 
nocnych i czy m a praw o po­
sądzan ia  kogoś o czyny nie 
ponełnione?“

Tyle nasza p renum erato r- 
ka, k tó re j słowa p rzy tacza ­
my możliwie dokładnie, p ro ­
sząc  władze o p rzep row adze­
nie  badania w tej spraw iei ew. 
ukaran ia  zbyt gorliwego funk- 
cjonarjusza.

Kalendarzyk teatralny.
D ziś, w  n ied z ie lę , 9 b. m . „Sow iz- 

drzały*.
W  środę, 12 b. m. „H um or rządzi*- 

w y stęp  artystów  w arszaw sk ich . Ce­
n y  m iejsc od 1 70 do 7.20 zł. Po­
czątek  p rzed staw ień  o godz. 8.15.

R A D J O.
Niedziela — 9 października 

W A R S Z A W A .
10 30 Tramsmisja uroczystości odsło­

nięcia pomnika, u zniesionego pod Ra­
dzyminem ku czci poległych w r. 920.

12 la Transmisja z Filchm monji War- 
izawaki. j poranku muzycznego.

14.10 Odczyt p. t. „Przetwórstwo o 
grodnieie".

14.35 Odczyt p. t. „Najważniejsze 
wiadomości i wskazania rolnicze11.

16.00 Komunikat meteorologiczny
16.15 Transmisja z Fdcharmonji kon 

•ertu kameralnego.
17.20 Rozmaitości
17.40 Audycja literacka,
18 30 K'mumkaty „P. A. T.“,
18.46 Odczyt p t „Dzieje zamku

król ewgkiego na Wawelu11 II.
19.10 Odc/yt p. t. „Nasze bogactwa'1.
19 >6 Udozyt p /t. „Legendy ludjan 

Ameryki poludmewej“.
20.00 Hrz rwa.
20.30 Koncert wieczorny.
22.'K) Komunikaty policu, sygnał cza 

komunikat lotniczo-meteoroiogiczny 
komunikaty „P.A T“ nadprogram

22.30 Transmisja muzyki tanecznej z 
sak Halinowej hotelu „Bristol".

K R A K Ó W
10.16 Transmisja nabożeństwa z ka­

tedry roznaóskiej.
12 00 Transmisja komunikatu lotn. 

meteorol. i sygnał czasu.
12.15 Transmisja z Fdcharmonji War­

szawskiej.
14 00 Praktyczne pogadanki dla rol­

ników
15.15 Transmisja z Warszawy.
17.20 Bajki.
17 40 Transmisja z  Wa-szawy.
18 45 kozmait ści
20 00 Komunikat sportowy i inne.
20 30 Koncert
22.0' Transmisja z Warszawy.
22.30 Transmisja koncertu z restau­

racji „t'avillun“.

P O Z N A Ń
10.15 Transmisja nabożeństwa z kate­

dry w Poznaniu
12.00 Transmisia z posiedzenia wal­

nego ziazdu oelegatów radjoklubu za­
chodnio-polskiego.

1515 Transmisja koncertu z  Warsza­
wy,

17.20 Nadprogram i komunikaty.
17 40 Tr* nsmisja z Warszawy.
18. 0 Audycja dla d-ieci.
19.10 Udc/.yt p. t. „Drogi teatru pol- 

*kiego“.
19.35 Odczyt p, t. „Rocoeo w poezji 

polskiej"
łOTO Komunikat meteorologiczny i 

sygnał czasu
20 10 Transmisja koncertu orkiistr 

WO|skowych z Auli Uniwersytetu
23 00 Transmisja muzyki tanecznej z 

winiarni „Lariiou*.

KINO

„ O A Z A ”

Sosnowiec.

Od czw artku  6 go października r. b. i dni następne 
PODWÓJNY PROGRAM

Handlarz z Amsterdamu o T „ ^ r °
W ro lach głów nych DIOMIRA JACOBINI i WERNER KRAUSS.

«■ W sp a n ia ły  Junak król cow b ojów  rycerz D zi- i | f | f
i n m  n l l f  kiego Z achodu ze sw ym  n iezrów n an ym  w ierz - MC i  5 § } l n | | /  1
■ U l l l  1 H A  ch ow cem  „TOMY* w  p e łn ym  em ocji film ie: W l l w f c  ■

KINO

„Corso”
B ęd zin .

Od piątku 7-go do niedzieli 9 go paźdz ie rn ika  r. b. w łącznie 
WIELKI PODWÓJNY PROGRAM

Ojciec grzesznicy (Tętniące serca)
w sp an ia ły  dram at o b ycza jow y  w  9 aktach  w ed łu g  znanej p ow ieści S elm y L angerloef 

p. t. „B łazen i n ierządnica*. W  rolach g ł : LON CHANNEY i NORMA SH EARER.
Uar/i lrl  m a  n n r h a  w span ia ła  kom edja w  6 aktach w  roli g łów n ej  
n d r u l U  lis  U ( i t l i M  król hum oru i śm iechu  H A R O L D  LLO YD .

Ogólna.
(o)N owe r o z p o r z ą d z e n ie  o 

o r g a n iz a c ja c h  k ó ł  m ło d z ie ­
ży  szk o ln e j .  W każdej n ie ­
m al szkole is tn ieje  wśród 
młodzieży sze reg  kół i o r ­
ganizacji o ch a ra k te rze  bądź 
sam okszta łcącym , religijnym, 
bądź i społecznym. Władze 
szkolne z na jw yższą  sympa- 
t ją  odsoszą  się do tych ugru 
p o w a ń ,  widząc w nich czyn­
nik, zap raw ia jący  młodzież 
do życia  publicznego. J e d y ­
n ą  dotychczas  w adą  był 
b ra k  norm, regu lu jących  
pow staw anie  i działalność 
kółek szkolnych.

Lukę tę wypełnia obecn ie  
rozporządzen ie  min. oświaty, 
k tóre  aprobu je  istnienie t a ­
kich organizacji zak ładan ie  
ich uzależnia  jed n ak  od ze ­
zwolenia lub po lecen ia  dy re­
k to ra  szkoły, k tó ry  m oże 
rów nież  kółko zlikw idow ać.

W organizacji kółek szkol­
nych rozporządzenie p rzew i­
duje  dwa typy. Je d e n  to kół­
ko o c h a ra k te rz e  religijnym, 
saraokszta łczącym , ar tys tycz­
nym i sportowym, k tó re  w in­
ny być sk ierow ane przez  
nauczycieli i nie potrzebują 
tw orzenia  specja lnych  władz 
w ew nętrznych . Typ drugi — 
to kółko o cha rak te rze  s a ­
morządowym , wspóldziel- 
czym, hum anitarnym  i e ty ­
cznym. Tego rodzaju  o rgan i­
zac je  m uszą mieć swój s ta ­
tu t,  regulam in , zaś  w ładzę 
n adzo rczą  nad niemi spraw u 
je  m ianow any przez  dyrek­
cję szkoły opiekun.j

Z Sosnowca.

Kupony żywnościowe dla 
bezrobotnych prac. um.

Polski zw iązek  zaw odow y 
pracow ników  przem ysłowych 
i handlow ych  w Sosnowcu 
zawiadamia, że kupony żyw ­
nośc iow e dla bezrobotnych  
p racow ników  umysłowych za 
w rzes ień  wy aw ane  będą:

1. w dniu 10 b. m. bezro­
botni pracow nicy  umysłowi, 
n iepob ie ra jący  zasiłków oraz 
z pobiera jących  ci, którzy 
m ają  na  utrzym aniu rodziny,

złożone co najmniej z 4-ch o- 
sób (łącznie z bezrobotnym).

2. w dniu 11 b. m. b e z ro ­
botni pracow nicy umysłowi, 
pob ie ra jący  zasiłki, k tórzy  
m ają  na u trzym aniu  rodziny 
złożone co najm niej z 2 ch 
osób (łącznie z bezrobotnym).

3. w dniu 12 b. m. b e z ro ­
botni p racow nicy  umysłowi, 
pob iera jący  zasiłki—samotni.

Bezrobotni pracow nicy  u- 
mysłowi, nie pob ie ra jący  za ­
siłków, wzgl. pobiera jący  z a ­
siłki z akcji ustaw ow ej, win­
ni złożyć zaśw iadczen ia  w ła ­
ściw ych w ładz (magistrat, 
kom isarjat p. p., gmina) co 
do stanu  m ajątkowego.

Nadto w szyscy bezrobotni 
p racow nicy  umysłowi, którzy 
p ragną  o trzym ać kupony, 
winni sk ładać  zaśw iadczenia  
P. U. P. P. w Sosnowcu, 
wzgl. ekspozytury  w  Zaw ier­
ciu, s tw ierdza jące : 1) że pe­
ten t jest zare jes trow any  w 
P. U P. P., 2) m iejsce za­
m ieszkania  (dokładny adres)  
3) stan rodzinny (ilość osób, 
będących  na w yłącznem  u- 
trzyroaniu bezrobotnego), 4) 
czy petent korzysta  z zasił­
ków ustaw ow ych lub doraź­
nych  i w jakiej wysokości. 
Na kuponach, w ydaw anych  
bezrobotnym , będą oznaczo­
ne ilości poszczególnych a r ­
tykułów, ja k ie  spółdzielnia 
m a wydać, na sumę, uw idocz­
nioną w odpowiedniej ru b ry ­
ce, przyczem bezrobotni win­
ni przestrzegać , by oznaczo­
ną ilość artykułów otrzymali.

Po kupony należy  się zg ła­
szać do lo k a lu  k ino tea tru  
„Zagłoba" w Sosnowcu, ul. 
K  śc ie lnaod  g. 14-ej do 17-ej.

Późniejsze zgłoszenia w 
żadnym raz ie  nie będ ą  u- 
w zg lędn iane .

(s) Z p o s ie d z e n ia  z a r z ą ­
d u  m ias ta .  N a osta tn iem  p o ­
s ied zen iu  zarządu miasta p o ­
s ta n o w io n o  w y z n a c z y ć  termin  
p o s ie d z e n ia  b u d ż e to w e g o  na  
p o n ie d z ia łe k  10 b. m., za tw ier­
d z o n o  kilka p la n ó w  b u d o w la ­
nych , oraz u m o w ę  z p erso n e­
lem  szk o ły  dokszta łcającej.)

(s) Z a rz ą d  k o m i te tu  m ie j ­
s k ie g o  L O. P  P. w  S o s ­
n o w cu  sk ład a  gorące  p o d z ię ­
k o w a n ie  p. P rzed p e łsk iem u ,  
dyr. kop . „Saturn”, p. M arkie­
w iczow i,  dyr. kop. „ C ze la d ź”, 
p. M irowskiem u, dyr. fabr. 
„W . Fitzner i K. G a m p er”, p. 
C ederbaum ow i za w ia d o w c y  fa­
bryki chem icznej  „ R a d o c h a ” za  
w y p o ż y c z e n ie  aut na w y c ie ­
c zk ę  do  K atow ic  na lo tn isko  
w  dn. 2.10 b. r.

(s)  K atol. to w a rz y s tw o  p o  
le k  W  S o sn o w c u  urządza  
dziś t. j. w  n ied z ie lę  u ro czy ­
s to ść  p o św ięcen ia  sztandaru, 
n a  którą zaprasza tow arzystw a,  
organizacje ,  związki, c e c h y  o 
p rzyb ycie  ze  sztandaram i i or­
kiestrą.

Program u roczystośc i  jest  
następujący: zbiórka o g o d z i­
n ie  10 rano w  sali zw iązku za­
w o d o w e g o  na  P ogon i,  ul. Ma-

rjacka 1, p o c h ó d  d o  k o śc io ła  
w  P ogon i o g od z in ie  10 i pół  
rano, godz , 11-ta p o św ię c e n ie  
sztandaru i sum a w  k o śc ie le  
na P ogon i,  p o c h ó d  z k o śc io ła  
d o  p om n ik a  T . K ościuszk i,  
z ło ż e n ie  w ień ca  i pow rót do  
sali zw iązku na Pogon i,  p o w i­
tanie  korporacji, pod p isan ie  
aktu chrztu, w b ijanie  gw oźd z i  
p a m iątk ow ych  d o  sztandaru; 
god z .  5 ta po  po łu d n iu  aka- 
d em ja  w  sali Związku z a w o d o ­
w e g o  na P ogon i,  z p rzem ów ie­
n iam i ks. dra. A . M archew ki i 
p. p osłan k i S zy m k o w ia k ó w n y ,  
oraz przedstaw ien ie  p. t. „ P o ­
m y łk a ”. U ro czy s to ść  za k o ń czy  
zab a w a  taneczna.

(s) R e m o n t  k o m is ń r j a tu  
po lic ji .  O d  kilku d ni trwa re­
m on t  lokalu  kom harjatu  po li­
cji. Z n isz c z o n y  i brudny lokal  
kom isariatu  już o d d a w n a  w y ­
m a g a ł  d o p ro w a d zen ia  go  do  
należytej  czystośc i .

(s) Ze S portu .  D ziś (w  n ie ­
d z ie lę )  o godz . 15.30 przyjm u­
ją kolejarze na sw e m  "boisku  
k. s. „ S zcza k o w ia n k a ”. O sta t­
n ie  zaw o d y , rozegran e  w  b. 
s e zo n ie  z p o w y ż sz y m  klubem ,  
zo s ta ły  z a k o ń c z o n e  w yn ik iem  
rem iso w em  2 : 2 .  O b e c n i e  
„ R u c h ” w ystąp i w  o d m ło d z o ­
n y m  sk ładzie , to też  z a w o d y  
p o w y ż s z e  budzą  za in tereso w a ­
nie, tem  bardziej, że  ten skład  
w ystąp i rów n ież  przec iw  k. s. 
„ S o s n o w ie c ”. O  god z .  13.45 
rezerw  „M ak ab i” —  „ R u c h ”.

(s) Z d o m u  lu d o w eg o . W
n ied z ie lę ,  t. j. 9 -go  b. m. o 
g od z in ie  7.30 w ie c /o r e m  o d b ę ­
d z ie  się  w ieczór  tow arzysk i dla  
c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w  dom u  
lu d o w eg o ,  na  który zarząd in­
stytucji uprzejm ie zaprasza.

(s) Z ży c ia  e s p e r a n ty s tó w
E speranto  jest  łączn ik iem  m ię ­
d zy  narodam i. W  tym  też  du ­
chu  o d b ę d z ie  s ię  w  n ied z ie lę
9  bm. w ieczó r  g o śc in n y  dla  
d w ó c h  esp era n ty stó w , p rzyb y­
ły ch  z C zech o s ło w a cj i  na n au­
k ę  do sz k o ły  górn iczo-h u tn i­
czej w  D ą b ro w ie  G .

W ie c z ó r  organizuje esperan-  
ck a  d e legacja  S o s n o w c a  (E D S).  
E sperantyści w  Z a g łęb iu  i 
S ąska zbiorą się  na stacji w  
D ąb row ie  o godz. 14.40, skąd  
u d ad zą  s ię  do  fotografji, z w ie ­
d zą  sz k o łę  górniczą, p o c z e m  
w  lokalu  dom u lu d o w e g o  o d ­
b ę d ą  się p ow itan ia  i referaty  
o C zech o s ło w a cj i  i św ięc ie  
książki esperanckiej .

(s) S p ra w o z d a n ie  z d z ia ­
ła ln o śc i  k o m is j i  n a u c z a n ia  
p o w s z e c h n e g o .  Komisja na. 
uczama powszechnego przy 
wydziale szkohym  magistratu 
m- Sosnowca w roku szkolnym 
1926/27 odbyła 9 posiedzeń, 
na których rozpatrzono 383 
sprawy z wynikiem następują­
cym: na grzywnę od I do zł. 
20 z zamianą w razie nieuisz- 
czenia na karę aresztu zasą­
dzono 165 osób, na karę are­
sztu od I do 5 dni zasądzono
10 osób, uizielono nagany i 
ostrzeżeń a 45 osobom, uspra­
wiedliwiono 41 osobę, umo­
rzono z powodu wyjazdu lub

uczęszczania do innych szkół 
102 sprawy, przekazano radzie 
szkolnej miejskiej do zwolnie­
nia od obowiązku szkolnego 
20 spraw.

Działalność komisji naucza­
nia powszechnego bardzo do­
datnio wpływa na frekwencję 
dzieci w szkołach. Powoływa­
nie do odpowiedzialności kar­
nej uczy ogół liczyć się z wy­
maganiami szkoły i przyzwy­
czaja do dokładniejszego wy­
konywania obowiązku szkol­
nego.

Pomimo ciężkich warunków 
materialnych, smutnie odbija­
jących się na dzieciach, którym 
często brak obuwia i odzieży 
frekwencja w szkołach pow­
szechnych w roku szkolnym 
1926/27 była bardzo dobra, 
wynosiła bowiem 92,7 proc.

Premiera inauguracyjna
,,So#izdrzały“

kom edja grotesk ow a w  3 aktach, 
W it. B u m k iew icza .

K w estja  wyboru sztuki na 
o tw arcie  te a tru  bywa dla dy­
rekc j i  n ie lada  w ęzłem  do 
rozc ięc ia ,  sam a zaś inaugu ­
ra c ja  zarów no dla ar tystów , 
jak  i dla publiczności, je s t  
tym kłopotliwym w ieczorem  
p ie rw szego  w zajem nego za ­
poznania się, n iezaw sze for- 
tunaego, bo w dużej m ierze 
uzależnionego od samej sztuki

Zapowiadana od daw na 
p re m je ia  „Sowizdrzałów", 
w yw ołała  w ięce j dyskusji, 
n iż -zadow olenia , a p rzyczy­
na  tego  tkw i nie w grze a r ­
tys tów , lecz  w  treści i p rze ­
p row adzen iu  akcji sztuki.

Z punktu  w idzenia  l i te­
rack iego  Bunikiew icz w 
swoich „Sow izdrzałach" u- 
de rza  w  szlachetny  metal 
w artośc iow ej poezji o dużej 
g łęb i przenośni, a le  w s tru k ­
tu rze  scen icznej w ięce j niż 
nie w ystarcza jące j

P iękna  je s t  ta  ballada tru ­
badurów , sowizdrzałów czy 
polskich oczajduszów, w któ­
rych  pod tw a rd ą  powłoką 
rubaszności kryje  się  szcze­
ry  k ru szec  miłości, ukocha­
nia swobody i wolności,—ale 
p iękna  je s t  w  opracow aniu  
li te rack iem ,trac i zaś w w yko­
naniu scenicznem.

B rak  tu silnych, w yrazi­
stych indywidualności, b ia k  
różnorodności typów, p la ­
stycznych konfliktów, a p rz e ­
de wszy stkiem żywości barw ­
nej akcji. Zadużo słów, poe­
zji, m arzeń  literackich, a  za- 
mało szcze ro śc i  i p rostoty  
życia.

Ta pew na bezbarw ność  czy 
też ubóstw o sceniczne u trud­
nia p racę  aktora . Tem bar- 
dziej więc trzeba  podkreślić  
ideowość dyrekcji i zespołu, 
że wybrano tę  sztukę na 
inaugurac ję ,  oddając  hołd 
polskiej poezji, a  sam i u su ­
w ając  się na plan drugi.

Jeże li chodzi o wykonanie 
poszczegó lnych  ról, to musi­
my podkreślić  silną plastycz-
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mość groteskowego typu, ja ­
ki stworzył dyr. Zbucki w po­
staci sowizdrzała Niemrawca.

Pani Zdeńka Topolska z 
małej roli „myny“ wydobyła 
dużo ekspresji, przeprowa­
dzając napięcie z całą logi­
ką i konsekwencją.

Pani Castori mięko inter­
pretowała rolę księżnej, zdra­
dzając w niektórych momen­
tach dużo szczerośei.

P. Biliżanka, jako Kachna, 
stworzyła sylwetkę udatną, 
ciepłą w tonie.

Na wyróżnienie zasługuje 
p Jaglarz w roli Staszka, p. 
Brem—jako Gawlas, oraz p. 
Krajewski w roli jednego z 
dostojników.

Pp. Herchold, Heniowski i 
Brandt dopełniali całości, 
młodością swojego zapału 
barwiąc przydługie djalogi 
poszczególnych scen.

Odpowiedzialna rola Janka 
spoczęła w rękach  p. Filusa, 
który z powodu niedyspozy­
cji głosowej i nienauczenia 
się roli nie mógł jej prze­
prowadzić tak, jakby sam 
pragnął i jakby publiczność 
sobie życzyła.

Reżyserja sumienna. W wy­
stawie odczuć się dały drob­
ne niedokładności, skutkiem 
pośpiechu, w grze zaś—tre­
ma premjerowa, czasem zde­
nerwowanie, naogół jednak 
ta  młoda drużyna artystycz­
na p. L. Zbuckiego przedsta­
wia się korzystnie.

Bezstronność i życzliwość 
każe nam przypuszczać, że 
szczere zadatki młodych ta ­
lentów, uwidocznione już na 
inauguracji, w całej pełni 
wypowiedzą się w najbliż­
szej premjerze komedjowej.

Inauguracja została przy­
ję ta  naogół życzliwie przez 
wypełnioną po brzegi wi­
downię.

Przedstawienie poprzedzi­
ło krótkie, a proste i ujmu­
jące przemówienie p. J. 
Procnera, kierownika lite­
rackiego naszej sceny.

Z. Ryehter.

Z Będzina.
(b )  Osobiste. P r e z y d e n t  p. 

A r t u r  M ic h a e l  w ró c i ł  z u r lo p u  
i o d  j u t r a  r o z p o c z n ie  u r z ę d o ­
w a n ie .

Z a s t ę p c a  s ta ro s ty ,  p . M ie ­
c z y s ła w  B ie la w k a  w ró c i ł  z u r ­
lo p u  i w c z o ra j  r o z p o c z ą ł  u r z ę ­
d o w a n ie .

(b) Z ra d y  m iejsk iej.  P r a ­
c e  w  k o m is ja c h  r a d y  m ie jsk ie j  
p r o w a d z o n e  s ą  w  s z y b k ie m  
te m p ie .  P ie rw s z e  p o s ie d z e n ie  
r a d y  m ie jsk ie j  p o  f e r ja c h  w a ­
k a c y jn y c h  p r o je k to w a n e  je s t  w 
b ie ż ą c y m  ty g o d n iu .

( b )  S to w .  p rzy jac ió ł  F r a n ­
cji. W  u b ie g ły  p ią te k  o d b y ło  
s ię  o g ó ln e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  
S to w a rz y sz e n ia  p r z y j  a c i ó ł  
F ran c j i .

P o  o m ó w ie n iu  s p r a w y  z a le ­
g a l iz o w a n ia  s t a tu tu  s to w a r z y ­
s z e n ia  o raz  p o  r o z p a t r z e n iu  
k i lk u  d r o b n ie j s z y c h  p r o je k tó w  
p r z y s tą p io n o  d o  w y b o ru  n o ­
w e g o  z a rz ą d u ,  w  s k ła d  k tó re g o  
w eszli:  S z ta t le r ,  K o ło d z ie jc z y k  
i G o ld m in e .

(b )  Zjazd w  sp raw ie  o- 
ŚWiaty pozaszkolnej. Z in i ­
c ja ty w y  w y d z ia łu  p o w ia to w e ­
go  s e jm ik u  b ę d z iń s k ie g o  w  
n ied z ie lę ,  d n .  9  b m . o d b ę d z ie  
się w  g m a c h u  s t a r o s tw a  z ja z d  
in fo rm a c y jn y  n a u c z y c ie l s tw a  z 
g m in  w ie jsk ic h  i C z e la d z i  w  
s p ra w ie  u ru c h o m ie n ia ,  w z o re m  
la t  p o p r z e d n ic h ,  n a  te r e n ie  po  
w ia tu  k u r s ó w  d o k s z ta łc a ją c y c h  i 
d la  a n a l fa b e tó w .

(b )  Spór o g ó rę  Z am k o ­
wą. W y d z ia ł  cy w ilny  s ą d u  o- 
k r ę g o w e g o  w  S o s n o w c u  r o z p a ­
t r y w a ł  w  d n iu  6 b m .  s p r a w ę  z

p o w ó d z tw a  m i e s z k a ń c ó w  B ę­
d z ina :  M ik o ła ja  K a to l ik a ,  F rań  
c is z k a  S c ib ic h a ,  P io t r a  G d e s z a  
W in c e n te g o  Z a le w s k ie g o ,  A n ­
to n in y  G ę b o rs k ie j ,  M a r ja n n y  
W a r t a k ,  M a r ja n n y  J ę d ry c h o w -  
sk ie j  i o p i e k u n ó w  F r a n c i s z k i  i 
A n ie l i  P rz y b y ls k ic h ,  N iz iur-  
sk ich ,  p r z e c iw k o  to w a r z y s tw u  
o p ie k i  n a d  g ó rą  Z a m k o w ą  w 
B ędz in ie .  —  P r z e d m io te m  s p o ­
ru  je s t  d o m a g a n ie  s ię  p o w o ­
d ó w  u z n a n ia  p r a w a  w ła s n o ś c i  
s p o r n e g o  o b je k tu  i z o b o w ią z a ­
n ie  t -w a  o p ie k i  d o  z ło ż e n ia  
r a c h u n k ó w  p r z y c h o d ó w  i r o z ­
c h o d ó w  ze  s p o r n e g o  m a ją tk u .  
S p r a w a  z o s ta ła  o d ro c z o n a ,  c e ­
lem  d a n ia  d w u m ie s ię c z n e g o  
t e r m in u  p o w o d o m  n a  z ło ż e n ie  
a k tó w  n o ta r j a ln y c h ,  n a  k tó re  
p o w o ła l i  się w  s k a r d z e  p o w o ­
d o w e j  i k tó re  m a ją  s tw ie rd z ić  
s łu s z n o ś ć  ich  p re te n s j i .  W  i- 
m ie n iu  p o w o d ó w  w y s tę p u je  
ad w . F ru c h s ,  z aś  z r a m ie n ia  
p o z w a n e g o  t  w a  o p ie k i  n a d  
g ó rą  Z a m k o w ą ,  a d w o k a c i  B o­
ro w s k i  i F o re l le .

(b )  Z życia s traży  ogn io ­
w ych. D n ia  16 b m .  w  W o j k o ­
w ic a c h  K o śc ie ln y c h ,  o d b ę d z ie  
się  u ro c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n ia  
s z t a n d a r u  o c h o tn ic z e j  s t ra ż y  
o g n io w e j .

P r o g r a m  z a p o w ia d a :  u r o c z y ­
s te  n a b o ż e ń s tw o ,  w b i ja n ie  
g w o źd z i  p a m ią tk o w y c h ,  o k o ­
l ic z n o śc io w e  p r z e m ó w ie n ie  i 
w ie c z o re m  p r z e d s ta w ie n ie  t e ­
a tra ln e .

Z Dąbrowy.
(d) Z „partji  p racy". 0- 

negoaj odbyło się zebranie 
członków*klubu „parjji pracy" 
pod przewodnictwem p. Ro­
mualda Kickiego, przy udziale 
54 osób.

Na wstępie zebrania zostały 
wygłoszone dwa referaty: d-ra 
Gosiewskiego na temat ogól­
nej sytuacji polityczno gospo­
darczej i R K'ckiego o zna­
czeniu klasy średniej i o jej 
biernem stanowisku wobec 
gospodarki kraju.

Następnie powołano nowy 
zarząd, do ktorego zostali wy­
brani: R Kscki, dr. Adam Pi­
wowar, W ł. Seroka, ]. Sommer 
Z Bąbczyński, Ign. Paskow- 
ski, St. Krawczyk, K. Dziubka, 
K. Dudziński, B W ąż ,  Sz. Pie 
karski i P. Szymowski.

Podział pracy nowowybra- 
nego zarzadu odbędzie się w 
bieżącym tygodniu.

(d) O w łasność  placu. 
Sprawa włsności placu przyu- 
licz Sobieskiego obok apteki i 
budowa na mm domu, czę­
ściowo została załatwiona po­
między magistratem a właści­
cielami

Na placu tym rozpoczęto bu­
dowę dwupiętrowego domu 
przez czterech współwłaścicieli 
B Wykrotową, Al Króla, ]. 
Kluza i J. Miltelmana.

Z Ząbkowic.
(x) O rg an izac ja  po m o cy  

d la  p o w o d z ian  w Ząbkowi­
cach . W dniu 6 bm. w sali 
szkoły kolejowej w Ząbko­
wicach odbyło się zebranie 
organizacyjne kom tetu cha­
rom powodzi w' Małopolsce. 
Zbiórka odbędzie się w dniu 
9 bm. o godz. 8 do 14 za po­
mocą sprzedaży znaczka. 
Komitet postanowił zwrócić 
się z prośbą do miejscowego 
ks. proboszcza Plucińskiego 
o zachęcenie z ambony do 
składania na ten cel ofiar 
nietylko w gotówce, ale w 
postaci odzieży i innych. Po­
wyższe ofiary będą przyjmo­
wane przez ks. prob. Pluciń­
skiego w kancelarji parafial­
nej. Komitet zbierze się do 
obliczenia puszek i dobro­
wolnych ofiar w dniu 9 bm. 
o godz. 18 u ks. prob. Plu­
cińskiego.

Z Zawiercia. D O Q O Q Ł lD b Q P D Q Q O D Q O O C Q L i l - i ( J l - i i J
(z) W icew ojew oda  w Z a ­

w ierciu . Wicewojewoda kie­
lecki p. dr. Kroebl dokonał 
sanitarnego przeglądu mia­
sta. Naogół stan  zdrowotny 
sklepów, podwórz, restaura- 
cyj i fryzjerni znalazł w sta­
nie zadowalniającym, nato­
miast wyraźne braki skon­
statowano w miejscach u- 
stępowych i śmietnikach. W 
kilku wypadkach sporządzo­
no protokuły. Za kilka dni 
powtórny przegląd miasta 
dokona ministerjalna komi­
sja sanitarna.

Z okolicy.
Za dużo  morfiny. W są­

dzie okręgowym kieleckim 
odbyła się wysoce ciekawa 
sprawa, wytoczona przez 
wydział zdrowia d-rowi Gold- 
sztajnowi o wydanie Da re ­
ceptę nadmiernej dawki mor 
finy śp. chorążemu Berlingo­
wi. Według przepisów naj­
wyższa dopuszczalna doza 
morfiny do wewnątrz wyno­
si 0 03 g r ,  a  do zastrzyku 
zewnętrznego 0 25 gr. Tym­
czasem recep ta  opiewała na 
2.5 grama.

Prof, medycyny sądowej w 
uniwersytecie jagiellońskim 
w Krakowie Wachholc po­
wołany do sprawy w chara­
kterze biegłego, stwierdził 
iż oskarżony nie powinien 
był wydać recepty na tak 
znaczną ilość trucizny.

Bronił oskarżonego mec. 
Cybulski, udowadniając brak 
złej woli Goldsztajna oraz 
jakiejkolwiek chęci zysku, 
gdyż zażądał od pacjenta 
normalnej su n y  10 zł. za 
zbadanie i napisanie recepty.

Sąd po godzinie narady 
wydał wyrok, skazujący o- 
skarżonego d ra  Goldsztajna 
na trzy miesiące więzienia, 
oraz na pozbawienienie go 
na przeciąg lat 3 wykonywa 
nia praktyki lekarskiej.

N apad. Na szosie pomię­
dzy wsią Simonią a Dobie- 
szowicami, dwaj zamaskowa 
ni bandyci napadli na mie­
szkańca wsi Pyżowice, Lud­
wika Lubasa. Bandytom po­
łów się nie udał, gdyż przy 
Lubasie znaleźli wszystkiego 
11 złotych.
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poleca duży wybór nowości oraz dywany, firanki, 
chodniki, kołdry i płótna.

Specjalny dział towarów męskich.
Ceny b. p rzy s tęp n e . W aru n k i  dogodne.

Sprawa o kradzież skór.
Przed sądem okręgowym w 

Sosnowcu zasiadł na ławie 
oskarżonych Icek Lewit, lat 
34, mieszkaniec Wolbromia, 
który w nocy na 10 grudnia 
ub. r. wspólnie z mieszkań­
cami BędziDa, Dawidem Ro- 
zenbergiem, lat 36, (Podzam­
cze 31). Janem  Rybakiem, 
lat 39, (Furmańska 6) i Flo- 
rentyną M chalską z Kosze- 
lowa, włamał się do sklepu 
kupca Icka Fuksbrunnera w 
Będzime, przy ul. Kołłątaja 
nr 28. Łupem złodziei padła 
olbrzymia ilość skór, w arto­
ści 12 200 zł., które złodzieje 
złożyli u Władysława i Adeli 
Pietrzaków, zamieszkałych 
przy ul. Szosowej nr. 8 K ra­
dzione skóry rabyli paserzy 
z Dąbrowy: 27-letni Cbaskiel 
Szmelcer (Kr. Jadwigi 14) i 
Tauba Nachman, lat 45, (Ko­
ściuszki 5) Sąd wydał wyrok 
skazujący Icka Lewita Da 4 
lata wiezienia, Dawida Ro- 
zenberga i Jana Rybaka na 
3 lata więziema. wszystkich 
trzech z pozbawieniem praw; 
Chaskiela Szmelcera i Taubę 
Nacbmana na ośm miesięcy 
więzienia, a Władysława, A- 
delę Pietrzaków i Florentynę 
Michalską na 6 mies. więzie­
nia, oraz zasądził od wszyst­
kich oskarżonych opłaty i 
koszta sądowe.

Uczestników powstań 
śląskich

uprasza się o zgłoszenie swo­
ich adresów do administracji 
E. Z. w Sosnowcu pod „Śląsk" 
w celu stw orzenia organizacji 
byłych powstańców śląskich.

Tych, którzy adresy swoje 
przesłali swego czasu do ad­
ministracji K. Z. uprasza się 
o ponowne zgłoszenie do E. Z.

Powrócił

Dr. K. Tropauer
Choroby skórne  I w eneryczne.
Sosnowiec, Małachowskiego 5 

Tel. 1 48.

Drobne ogłoszenia.

Miótł prawdziwy!
5 kg. tylko 15 złotych. 

Mączka dla dzieci Lncto Bebe 1.50
S ery  o ry g in a ln e  (hu rt i detal), m a­
ry n a ty  k ra jow e i zagraniczne, w ę­
dliny  litew skie, kaw a n a  czarną i 

herba ty . G rzyby suszone praw e. 
Towary gw aran tow anej dobroci, 

ceny niskie.
A. K o z io łk o w  i  M. J ę d r y c z e k  

w  S o sn o w c u .
Ps. Łosoś w ędzony  już  nadszedł!

Lampki na groby
w dużym wyborze poleca

Skład naczyń J ( E łY * 5 7 T E fkuchennych
w Sosnowcu, Modrzęjowska 

Hale Rozwoju.

tt

Nauka 1 wychowanie.
Udzielam  lekcji gry  n a  sk rzypcach  

W iadom ość S osnow iec — P o g o i, 
ul. Ś re d n ia  8 Szczypiński.

Posady i prace.
Za r a z  p o trzeb n a  p raco w n ica  «i» 

rob ien ia sw etró w  n a  m aszynie. 
W iadom ość „Trykotaż" R obotn i­
cza N i-

Lak iern ik a  lub łak iern iczkę poszu­
ku je “firm a „L au ra“ Sosnowiec, 

D ek ierta  13.

Po trzeb n a  in te lig en tn a  freb larka  do 
czw orga dzieci. W iadom ość R et- 

m anow a, B ędzin  sk ład  ap teczny .

Poszukuję p an n y  do sam odziel­
nej p racy  po w yrobu  k a r t o n a i ?

Ja n  E inhorn j d rukarn ia, K atow ice 
ul. P oprzeczna Nr. 7.

Kupno i sprzedaż.
C klep do sp rzed an ia  n ad a jący  się 
J  na restau rac ję  przy  ul. S taropo- 
gońskiej, w iadom ość ul. F lo rjańska 
nr. 22 S ikorska.

Meble! N ajtańszy w y b ó r sprzedaży  
różnych" m ebli za go tów kę i na 

ra ty . M. Borzykow ski Sosnow iec 
ul W arszaw ska  22.

Sl l i p  dob rze  prosperu jący  nadają­
cy się na każdy  inny  in te res za­

raz  kato likow i do sprzedania. W ia ­
dom ość w  „E xspresie“.

Ma sz y n ę  S in g e ra  u ż y w a n ą  za  120 
zl. i b ę b e n k o w ą  do szy c ia  i haf­

tu  tan io  sprzedam . ♦ S o sn o w iec  Sie- ^  
le c k a  27. Ju lja  Pelsik.

M aszynę do szycia bęb en k o w a S in ­
gera sp rzedam  tanio  Sosnow iec- 

S ielce, N arutow icza 20 Harlak.^

K upim y w ózek 2 lub  4 kołow y.Zgło­
szenia do „E xpresu  Z agłębia

Różne.
N iniejszem  o g ła sza n y , że Z w iązek 

B udow lany  został p rzen iesiony  
dn ia 4 X. 1927 r. z u licy R acław ic­
kiej Nr 3 na u licę  R ysią (róg 
O rłej) do lokalu  .Spółdzielni Budo­
w lanych  i tam  za ła tw ia  sp ra w y  or­
ganizacyjne w  n iedzie lę  ody9 do 11 
rano  i w tork i od  5 do 8 w ieczorem  > 
Z a Zarząd I. K raw czyk.

Zakł. Druk. M. Kozińska i B. Ojdanov s l i ,  s f . z ogr. odp. Sosnowiec, S ienkiew icza^. r P o l .  1 . K P ;



Dodatek do Nr. 235 „Expresu Zagłębia”.
Historja o wdziękach jednej wdowy.

Jeden co gwałtem obabió się pragnie,
Upatrzul wdowę potu lną bg jagnię,
Na podziw gładką, nie tłustą nie chudą —

Krótko rzec: Cudo!

Że to m ydłkow i do uciechy p ilno ,
Wnet się z m iłością zwierza on je j  s ilną :
Wdowa ja k  wdowa; chłop krzepki i  m łody,

Za miesiąc: godg!

W dnie s łodkie j wiosny przechadzka nie wadzi,
Raz młokos wdowę na spacer prowadzi,
Jako miech wzdycha i  gwarzy z niewiastą,

Idą  za miasto.

Smyk błogosławi amorowe strzały.
„Zystcałem — duma — specjał nad specjały.
,,Jakie to włosy, ja k ie  wdzięczne lice!

Jakie źrenice!

Nagle deszcz z nieba lunie, gdyby z cebra;
Spojrzy smyk na n ią : im ie się go febra;
Z urodnej wdowy różanego liczka  —

Spływa... barwiczka!

Srogi m ydłkow i w idok się odsłania:
Twarz żółta — zgoła nie do całowania... 
pak na to z rzęsy — te j ja k  krucze skrzydło,

Niknie... czernidło!

A że to człek ów i  owa. niewiasta.
Borkiem przed słotą zm ykali do miasta,
O gałąź wdowie zaczepia się głowa

I zgroza nowa!

Kosmyk się jeno pstrzy na czaszce białej,
Złociste włosy na drzewie ostały...
Na dom iar padnie m achlerka  — i  z gęby...

Lecą je j zęby...

To nie mógł dłużej wytrzymać ów młody,
Już mu nie w smaku uciechy i  gody!
Podkasze suknie i  gniewu nie tając

Zmyka ja k  zając.
Or. - Ot.

o których komisarz wie, że 
natężą do najlepszego towa­
rzystwa i posiadają stosunki 
na Nowym Swiecie.

Panowie mają chwilowo 
członki iuźno związane z tu­
łowiem, łby im się bujają, 
nogi są zmiękczone, ozory 
zawiązane a« kokardk i i na 
regat. Nadto w ali od nich 
sznaps jak z potajemnej go­
rzelni, jako że jest sobota, 
dzień kiedy wyszynk został 
surowo wzbroniony.

Panowie w jak ie j spra-

duszkiem, pijmy sobie dusz­
kiem"!... Silentium! Stop!... 
A dlaczego pan komisarz nie
śpiewa?

Komisarz: Panowie zechcą 
się uspokoić! Będę pytał ko­
lejno. Kto jest poszkodowany?

— Ja!
— Łże jak  żyrafa!
— Zamknij pan parlefon!

1C1118 I I
w Warszawie.

„Kończ sprawę i nie zabie­
ra j czasu“ .

Komisarz siedzi przy b iu r­
ku. Jest smutny i zdenerwo­
wany. Smutny, bo dziś właś­
nie otrzymał pobory a z tego 
wynika, że Stasiowi z dwóch 
dziur w  bucikach rozmnoży 
się ich w ięcej, a co do Stei- 
ci, to trzeba będzie powziąć 
coś stanowczego: albo zaka­
zać je j rosnąć alba kupić je j 
nowe palto. Również i mun­
dur samego komisarza ma 
pozory oddawna wypłowiałej 
i haniebnie połatanej władzy 
— słowem patałach nie ko­
misarz P. P. Najjaśniejszej 
Rzplitej!

Komisarz jest nietylko smut 
ny, ale i zdenerwowany: 
przed chwilą właśnie zamel­
dował mu sekretarz, iż naj­
zdolniejszy urzędnik komisar­
iatu zwarjował przy sporzą­
dzaniu lis ty  płacy. Nieszczę­
sny oszalał przy 123 ru b ry ­
ce i przy pozycji pewnego 
posterunkowego m a ń k u t a ,  
szczebla D, który jako wdo­
wiec ożenił się z wysokiego 
wzrostu ewangeliczką, po- 
czem otrzymawszy rozwód, 
zostałł, przeniesiony do niż­
szej kategorji płacy i wów­
czas ożenił się poraź wdóry 
z wdową po tapeciarzu. Przy- 
ozem z pierwszego małżeń­
stwa ma 2 dzieci, jedno peł­
noletnie bez ręki, drugie 
zmarłe na epizootję: z ebec- 
ną zaś żoną posiada 3 dzie­

ci urodzonych przed rokiem 
1926 oraz jedno dziecko ur. 
31 grudnia 1926 r. Zona zaś 
jego ma 1 dziecko rude (Okól­
n ik nr. 328 C) oraz dwoje 
bliźniąt w j e d n y m  wieku 
(Dziennik Ustaw z r. 1923 poz. 
37 par. 6a) i synka urodzo­
nego w siódmym miesiącu.

Komisarz medytuje właśnie 
teraz nad tą smutną sprawą 
i przygnębienie jego wziasta 
i dlatego jeszcze, albowiem 
dostał przed chwilą odpo­
wiedź urzędową, iż może 
zwrot ®/17 wpisu szkolnego 
za swego 15 letniego syna 
po udowodnieniu bezwarun­
kowego ojcostwa na zasadzie 
zeznań dozorezyni domu, w 
którym  zamieszkiwał na 9 
m iesięcy przed urodzeniem 
się chłopca, analiży k rw i 
oraz 2 świadków, z których 
jeden w inien być marjawitą, 
drugi zaś marynarzem floty 
gwadelupskiej. Winien także 
załączyć zaświadczenie z nie­
posiadania żadnej ruchomo­
ści w obrębie Europy, Flo- 
ridy  i wysp Aleutskich oraz 
przedstawić odmowne odpo­
wiedzi w  sprawie umieszcze­
nia tegoż syna w Państwo­
wym Instytucie szczepienia 
ospy w kursach, gotowania 
na gazie i w szkole wyższej 
jazdy.

Żałosne te dumania prze- 
rywm jakiś straszny rumor, 
poczem d < gabinetu wdziera 
się siłą k ilku  gentlemanów

Komisarz: Jeżeli się pano­
wie nie uspokoją, każę pa­
nów wyprowadzić i zacze­
kam, aż panowie wytrzeź­
w ieją

— Co?!...
— Jak pan śmie! Jutro ja­

dę do ministra!!
— A czy pan wie, kto ja 

jestem?!
„Przegląd Wieczorny".

wie?
— W parszywej, kochany 

panie komisarzu! Gdyby nie 
Teoś, to jak komisarza sza­
nuję, byłbym temu łobuzowi 
potiukł gębę na szaber!

— Przepraszam... pardon!... 
Ty jesteś pijany, pozwól, że 
ja powiem...

— W imieniu prawa, p ier­
wszy ja! Ja jestem poszko­
dowany!... Jestem inżynier 
Brzdęcki, w łaściciel biura 
technicznego ,;Polgłup"!... Ci 
oto panowie...

— Kłamie! Komisarciu, łże 
jak żyrafa! ... Jeszcze przy 
bufecie, pytam się delikatnie 
tego pana: czy pan sobie dzi­
siaj mył zęby?...

— Nie tak! Pardon! Łże, jak 
żyrafa! Byłeś pan łobuz i  je ­
steś pan łobuz!... Kochana 
władzo, ja cię szanuję, jako 
polską władzę, ale ci pano­
wie są pijani! Przecież w ła­
dza w idzi, że ja, jako i le ­
karz dentysta, ja jeden je ­
stem trzeźwy.,. Panie poste­
runkowy, ganiaj pan po wo­
dę sodową! Otóż kolega mój, 
dyrektor Bzibzialski... W iktor 
nie płacz... bo jemu, panie 
komisarzu 14 lat temu babka 
umarła... Więc otóż kolega 
mój, ten oto dyrektor dał mu 
w ucho, bo właśnie poszło 
o pewną damę...

— Ładna dama z numerem!
— M ilcz pan, ja  panu jutro 

świadków przyślę poleconym 
listem!

— Poszło o damę... W ikto­
rek nie płacz... Otóż mieliś 
my na sali 3 damy aa kola­
nach...

—■ Przepraszam, pardon,
kłamie jak żyrafa! Dwie na 
kolanach, a trzecia siedziała 
na stole, na majonezie z ło ­
sosia!...

— Tak jest! Jest tak, jak 
prezes mówi! Prezesuniu 
buzi!...

— Panie posterunkowy, a 
gdzie ta woda?... Cóż do cho­
roby trzy razy będę powta­
rzał!

— I wtedy ten pan.
— Nie pan, ty lko  hrabia 

Mikołaj Brzdęcki.
— Niech będzie Brzdękołaj 

M ięcki powiada do mnie: 
„Ty ośla łęko!“

—- Ja jestem hrabia, a on 
mi nalewa koniak po cham­
sku!,..

— Czy pan komisarz nie 
ma przypadkiem czystej chu­
stki do nosa?... W iktorek, za­
klinam cię, nie płacz, patrz, 
podłoga już przecieka... On 
ma śliczną córeczkę Bzibzię... 
Pan komisarz nie znaBzibzi? 
„Bzibziuehna, czego się na­
pijesz?,, „Siampania!"

— Pan komisarz wie, jak 
to się śpiewa... Panowie do 
chóru! Wszyscy unissono e 
molto bono! .P ijmy sobie

O G Ł O S Z E S I E .  
ELEKTROWNIO OKRĘGOWA

w Zagłębiu Dąbrowskim S. A. w Sosnowcu
w celu rozpowszechnienia zastosowania energji elektrycznej 
na potrzeby domowe i uprzystępnienia korzystania z niej 
także mniej zamożnej ludności, zamierza ułatwić wykony­
wanie mniejszych instalacji do światła i do drobnego na­
pędu przy zastosowanin sp ła t za insta lację  na ra ty  
miesięczne.

Do wykonywania instalacji na raty są upoważnieni 
instalatorzy koncesjonowani, których adresy można otrzy­
mać w Dyrekcji Elektrowni. Instalatorzy udzielają też 
wszelkich wyiaśnień potrzebnych.

Przyjęcie zgłoszone! insta acji do wykonania na raty 
zależne jest od uznania Elektrowni.

Wysokość zbiorowego kredytu jest dostateczna lecz 
ograniczona.
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Największe składy futer w Zagłębiu 

firmy L.
B Ę D Z I N  § SOSNOWIEC

K o łłą ta ja  14, I  p ię tro  *  3-go M aja 19 Tel. 3-44
Tel. 1-40 *  (ris a vis dworea kolejowego)

polecają w w ie lkim  wyborze:
FUTRA MĘSKIE 1 DAMSKIE, ORAZ RÓŻNE SKÓRKI 

DO PRZYBRANIA PALT.

Robsta wykonana we własnych warsztatach.
Dla urzędników dogodne warunki.

mm mm

Magazyn Galanteryjny

P. KUCHARSKI
Sosnowiec, 3-go Maja 8

POLECA NOWOŚCI NA SEZON 
JESIENNY.

Ceny b. przystępne.

FUTRO!

i i. MILNER
Pierwszorzędny skład futer ! warsztat kuśnierski

Sosnowiec, 3-go Maja 11. Tel. 19 39, mieszk. 2 88

FUTRO!

i
Poleca w  swoin^ magazynie w ie lk i w ybór gotowej konfekcji 

futrzanej damskiej i męskiej pochodzenia krajowego i zagraniczne­
go, jak  futra męskie, palta karakułow e, etole, lisy itp. oraz wszelkie  
gatunki skórek do damskich tualet w ieczorow ych i balowych.

W szelk ie  roboty kuśnierskie w ykonyw a w e w łasnym  w zo­
rowo urządzonym  warsztacie kuśnierskim.
Ceny konkurencyjne. Robota wykwintna. Bardzo dogodne warunki ip ł a t *  

O bejrzenie n ie  obow iązu je  do kupna



Pomysłowy oszust międzynarodowy
okradł „stryja" w wagonie.

Na bocznej linji kolejow ej  
francuskiej, idącej  z Viersou  
do Sam t-Pierrele - Corps, z d a ­
rzy ł s ię  przed kilku dniami 
w ypadek  dow odzący n ie z w y ­
kłej b ezcze ln o śc i  bandyty ko- 
lejow ego.

Na stacji Saint Martin — le  
Beau w siad ł do przedziału  
drugiej klasy handlarz w ina  
z Tours. W przedziale  s i e ­
działo dwu podróżnych pod 
oknem, stary otyły jegom ość, 
chrapiący w  najlepsze , zaś  
naprzeciw  n iego  z n a c z n i e  
m łodszy, wpatrujący się  w 
śp iącego  z w idoczną  czu ło­
ścią.

Na widok n ow ego  p a sa ż e ­
ra podróżny, który Die spał, 
położył palec na ustach na 
znak, żeby nie budzić śp ią­
cego.

— To jest mój stryj, jest  
on bardzo zm ęczony  i kon- 
tent jestem , że  s ię  n i e c o  
zdrzemnął. Przesiadamy w  
Saint P ierre i mamy dobre 
trzy kw adranse.

P oczęstow a ł now ego  tow a­
rzysza drogi doskonałem  c y ­
garem i z a czą ł  mu o p o w ia ­
dać o sw em  stryju.

— Jestto  najlepszy  pod 
s łońcem  cz łow iek , uczynny  
dla każdego , jowialny, p rze ­
padający za w sze lk iego  ro­
dzaju kawałami. N iety iko  sam  
lubi płatać figle drugim ale  
jest również zadowolony, k ie ­
dy ktoś jemu potrafi urzą­
dzić jaki doskonały kawał. 
W ie pan co — odezw ał s ię  
po cbwiii  — przychodzi mi 
chętka spłatać mu jak iego  
dobrego figla. Zabawimy się  
w  bandytów kolejow ych. Za­
biorę mu walizkę i pańską  
i przejdę do drugiego w a g o ­
nu. Kiedy się  stryj obudzi, 
niech  pan uda drzem iącego, 
a gdy z a czn ie  szukać w a liz ­
ki, n iech  pan p o d n i e s i e  
w rzask  o swoją, k rzycząc  że  
bandyci kolejowi w as  obra­
bowali. Gdyby się  sam nie  
obudził, n iech go pan zbudzi 
Da 10 minut przed Saint P ier­
re.

Handlarzowi w in spodobał  
s ię  cały plan i przyrzekł za ­
stosow ać s ię  do m ego w  zu ­
pełności. Jowialny bratanek  
zabrał w alizę  stryja oraz dru­
gą, na leżącą  do handlarza  
win i zniknął w  sąsiednim  
przedziale. Pozostały  zatopił  
się  w dziennikach a kiedy

14-piętrowe więzienie.
Na tak wspania ły  gm ach  

m oże sobie w  naszych  c z a ­
sach  pozw olić  jedynie A m e­
ryka! Istotnie, nowojorska ra­
da miejska uchwaliła  w y b u ­
dow ać wspania ły  „drapacz  
nieba“, m ający sluźj ć za wię-  
zieBie dla kobiet. P izym uso-  
w e lokatorki korzystać będą 
z komfortu, którego ćmiało  
pozazdrościć  im będzie mógł 
niejeden  obyw ate l  Stanów  
Zjednoczonych, nienaganne  
ż y c ie  pracow icie  prow adzą­
cy. A w ię c  niższe piętra z a ­
ję te  mają być przez kuchnie,  
pralnie, kamery dezynfek cyj­
ne, łaźuie, etc., w ła śc iw e  zaś  
c e le  w ięzienne znajdować się  
będą w yżej aż do 10 piętra  
włącznie, by zapew nić  aresz- 
tantkom lep sze  warunki hy- 
gjen iczne pod w zględem  po­
w ietrza  i słońca. Na samej 
górze rozm ieszczone  mają 
być sale  jadalne i rekreacyj­
ne, infirmerja w ięzienna , bi- 
bljoteka i czyte ln ia  oraz du­
żych w ym iarów  kaplica.

trząsać śpiącym . K iedy tam" 
ten otw orzył oczy , handlarz  
win zaczą ł grać komedję, 
krzycząc:

— Złodzieje obrabowali 
nas; zabrali moją walizkę!

Otyły jegom ośś  rozejrzał  
s ię  po przedziale, a spo­
strzegłszy  brak sw ej walizki,  
w  której było za k ilkaset ty­
s ię c y  kosztow ności, p o w ie ­
rzonych mu przez kilku ju­
bilerów paryskich, wpadł w  
istny atak w śc iek ło śc i .  Han­
dlarz win pokładał się  ze  
śmiechu, a widząc, że  tam­
temu grozi atak apoplektycz-  
ny, zaczął go uspokajać:

— Ale kaw ał s ię  udał pań­
skiem u bratankowi.

—■ Jakiemu bratankowi?
Nie mam i nie miałem  nigdy 
żadnego bratanka!

— A ten młody cz łow iek ,  
który siedział naprzeciw  
pana?

— P ierw szy  raz w życiu  
go widziałem!

Wtedy handlarz win tknię­
ty złem  przeczuciem , w y­
szed ł do sąsiedniego  prze­
działu, a le  tam oznajmiono  
mn, że  pasażer  z dwom a w a­
lizkam i wysiadł na pierw szej  
stacji za Saint-Martin-ie Beau.

Na stacji Saint Pierre okra- 
dzeni zgłosili  s ię  do kom isa­
rza policji. Na wiadomość, 
jak wyglądał n ieznajom y zło­
dziej kom isarz odpowiedział, 
że prawdopodobnie „zabawę  
w bandytów 11 urządził znany  
złodziej międzynarodowy, 
którego od dłuższego czasu  
poszuKuje policja kilku kra­
jów.

Zandarmerja przetrząsnęła  
całą okolicę , ale z n ieb ez ­
p ieczn ego  a sprytnego z ło ­
dzieja ani śladu. Następnego  
dnia znaleziono obydw ie  w a­
lizki puste w  les ie  koło Am- 
boise  o kilka kilom etrów od 
Saint Martin.

Zagadkowy złodziej ope- H. . , ,  .
ruje z upodobaniem przede-kL5 W1^c ’ 8Pora dość  francuskie-  
w szystk iem  na bocznych l i-U  złota znajduje się  w obec-  
njach ko lejow ych , wyzysku-'—ne  ̂ chwili zagranicą w  za­
jąc na iw ność  pasażerów  z

Wszechświatowe zapasy 
złota.

W ydobyto od czasów  od­
krycia  Ameryki ogółem  złota 
wartości 20 miljardów dola­
rów. Znaczna część  tej i lośc i  
zużyta została  w  przem yśle  i 
przekształcona na wyroby  
jubilerskie , pozostała ześprze-  
chow yw ana jest w  skarbach  
bankow ych i stanowi t. zw. 
„pokład kruszcowy", gw aran­
tujący w artość obiegow ej w a ­
luty papierowej w różnych  
krajach. P ierw sze  m iejsce  
zajmują w tej dziedzinie o- 
c zy w iśe ie  Stany Zjednoczo­
ne, których banki posiadają  
około 10 miljardów dolarów  
w złocie, co stanowi tembar-  
dziej imponujący rekord, że  
bezpośrednio po amerykań-  
kim K rezusie następująca  
Francja m oże p oszczyc ić  się 
zaledw ie 700 miljonami dola­
rów złotych. N aw iasem  mó-

prowincji.
Identyczny kaw ał ze  śp ią­

cym stryjem notow any już  
był dwukrotnie w e  Francji 
oraz parokrotnie w  innych  
zach od n ich  krajach europej­
skich- Prawdopodobnie z ło ­
dziej usypia narkotykiem u- 
patrzoną ofiarę, a potem  od-

Z a k ia d ik u śn ie rsk i
spojrzał na zegarek  spo- gry w a resztę  scen y  z pier- 
strzegł, ż e  dojeżdżają d o ^ w s z y m  lepszym  naiv 
Saint Pierre. Wtedy zaczął pojUsaźerem .

Z A K Ł A D
Rzeźbiarsko'kamieniarski i betonowy

Fr. FGCHTMBNB
W Dąbrowie Gór. na Redenie dom własny tei. 1 89.
W ykonywa: Pomniki, Figury, Grobowce, toczaki 
do ostrzenia narzędzi, tablice marmurowe, blaty 

um yw alniow e i kontuarowe.
Dział betonowy: Rury kanalizacyjne, kręgi stu­
dzienne, stopnie mozajkowe, płyty trotuarowe, 
posadzki i słupy ogrodzeniowe i w szelkie roboty 

budowlane wchodzące w  zakres powyższy, 
W ykonanie solidne. Ceny przystępne a  nawet 

i ratami.

I'"*'
PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH

W. RUTKIEWICZA iI
Sosnowiec, ultea Piłsudskiego Nr. 8,

zaopatrzona zosłała w  duży wybór materjałów w naj­
lepszym  gatunku. Pracownia przyjmuje również ro- |  

boty z pow ierzonych materjałów.

ROBOTA SOLIDNA ROBOTA SOLIDNA. i

paryskich.
Dokonawszy 376 w łam ań w padł w rące policji.

chwili
staw ie  u c u d z o z i e m s k i c h  
w ierzyc ie li .

Paryski świat apaszów  i 
zbrodniarzy, posiada od w ie ­
k ów  sw ą własną romantykę  
i lubuje się  w tytułach, któ- 
rem i obdarza najzuchw al­
szych  i najobrotniejszych „ka­
w alerów  k sięży  ca“.

M ieszkają w Paryżu oprócz  
autentycznych  królów, ks ią ­
żąt i baronów, arystokraci, 
podziemni książęta złodziei, 
n o żo w có w , bandytów, oszu­
stów. Każdy fach zbrodnia­
rzy ma sw e g o  „księcia", któ­
ry jest przed n iotem  podziwu  
tow arzyszy  i zac iek łej  pogo- 
goni ze strony w ładz  b ezp ie ­
czeństw a.

W tych dniach policja pa­
ryska schw ytała  Armanda  
Caulier, 26 letn iego  sp ecja ­
listę od okradania hotelów.

Zbrodniarz ten  p o m i m o  
młodego wieku ma na swojera  
sumieniu 376 kradzieży doko­
nanych z niezw ykłem  m istrzo­
stwem.

Sprvtny rzez im ieszek  posia­
dał 200 rozmaitych łegitym a-

cyj, któremi posługiw ał się  
w  razie  potrzeby. Nad b ez ­
p ieczeństw em  k ięc ia  w łam y­
w a c z y  czuw ało  4 „kolegów",  
otrzym ujących od niego pen­
sję w  w y so k o śc i  3000 fran­
ków  m ies ięczn ie .

Pod taką osłoną m ógł A r­
mand Caulier działać b e z ­
p ieczn ie  i w yk onyw ać naj­
fantastyczn iejsze  plaDy, któ­
re doprowadziły do rozpaczy  
wł ścic ieli  hotelów  i policję.

Jak w ielką  była popular­
ność Armanda Cauliera św iad­
czy fakt, iż w trzy dni po 
jego  aresztowaniu paryscy  
śp iew a cy  uliczni op iew ali już 
„n ieszczęsn ą  dolę księcia'*, 
który odpokutuje sw e czyny  
w  więzien iu , gd z ieś  na da- 
lek iem  zesłaniu w  Nowej  
Kaledonji. >

Nazajutrz po aresztowaniu  
Cauliera otruła się  jego ko­
chanka, Blauche Gibot.

N e m ogła przeżyć rozłąki 
z sw ym  najukochańszym .

„Szukasz Szczęścia! ? ”
śpiesz nabyć los

LOTERJ I  P A Ń S T W O W E J
w  n a jw ię k s z e j  1 n a j s z c z ę ś l iw s z e j  k o le k t u r z e

Józefa  H law sk iego
w Sosnowcu, 3-go Baja 23, te l. 2-24.

GŁÓWNA WYGRANA

ZŁ 650.000
C o  d r u g i  lo s  w y g r y w a !

Cena ca łego  losu Zł. 40, połówki Zł. 20, ćwiartki Zł. 10.

Nie zwlekaj! Czas nagli!
Zam ówienia listow ne uskutecznia s ię  odwrotnie.
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PRACOWNIA iSKLAD FU TER
LANGER i SAL

SOSNOWIEC
M 0D«ZEJ0W SK»16 r t jT ir g o w e J  -  TEIEF. 1(H<i 
W IE L K I W Y B Ó R ? .

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E !
D O G O D N E  W A R U N K I !

Pisrwszorzęuna pracownia 
ubiorów damskich

Ch. Zając
W Sosnowcu, ul. Modrzejowska 9
w yk onyw a w sz e lk ie  roboty  
w edług  najśw ieższych  żurnall 
francuskich i w iedeńskich . 

W ykonanie punktualne. Ceny przystępne.
U w aga: Posiadam  przy 

pracowni duży w ybór goto­
w ych  płaszczy.

R E K L A M A  

jest dźwignią handlu!!!

JAKÓBA MROZIEWICZA 3 go Maja 14 (D on Ludowy)
1
3f
2 _ 

W ykwintne obuwie m ęskie , dam kie i dziecinno, f
f  oraz duży wybór obuwia dla uczącej s ię  młodzieży.

Przystępne ceny. Najlepsze obuwie.
.w,.,'I*, a
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KOŁDRY
GOTOWE i NA ZAMÓWIENIE 

poleca
MAGAZYN BłAWATNY

LU. m ieSZ B C SK T
Sosnowiec, Hale „Rozwoju

aw r  Na żądanie udzielam y kredytu.
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